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Kopenhaga. „Fremidenblatit11 dowiaduje się 
7. Kofienhag-i o .programie działań koalicji 
na Syberyi. Po udzielaniu pomocy wojskom 
o z e s k '0-s4  o w a c k  i 111 miosiiące zimo we 

poświęcą Anglicy i A.n i ery karnie _ w celu 
skon centra wiania 'WKł-jjSk. dla wielkiej o f e n -  
t, y w y w i o s e n n e j .  Wojska angielskie, 
amerykańskie i japońskie stanowić będą j ą- 
d ro  a r m i i  koalicyjnej, koło którego gno- 
,madzie się i oiigainiizować będą w o j a k a  
no 3 y j s k i e. 44 d y w i z y i (1,408.000 żoł
nierzy). którymi chce dysponować Japonia, 
wystarczyć mają, by opanować sytuacyę 
wojenną w Azyi i uchronić ją od niemieckie
go zalewu.

KOMUNIKAT JAPOŃSKI. *

Wiedeń. Donoszą z Tokio: Główna siła. 
12-ej dyyizyi japońskiej odeszła m  front 
ussoryjski 110 sierpnia. W  drodze swojego 
marsŻAi przez teryiboryimi chińskie witana 
bvła wszędzie serdecznie przez chińskie wła
dze. Za to przyjęcie podziękował ^en. Ki- 
kiizo O t a n i osKjbną depeszą, awtroconą do 
chińskiego ministra wojny.

28 września wybuchło w C - życ i e  po
wstanie przeciw boteew (końi. wśkuitek cze
go .bolszewicy opuścili miasto. Gzeoho-Sło- 
waey wiratz z ochotm*czem w oj.sk.iein rof»yj- 
skiein zajęli lniano Wierćhnoiwłińsk i ściga
jąc nieprzy jaciela pomias-zeiow ali w  kierun
ku wschodnim i stoją o l.;> kilometrów od 
P e t r o w s k  a.

NA GRANICY MANDŻURSKIEJ.

Haga. ..D.-tiJy Mail1* przynosi wiadoncAc 
t. Pekinu, że generał chiński »Szan g, ko
mendant. mandżurskich straży grajnic-znych 
uda! s:ię z -wojiskiem do Kiajła-n^* buzując wr 
tej foaanie wojska japońskie, które mogły 
wyruszyć dalej.

 CZERNOYY W  SAMARZE.
Sztokholm. Pisma tutejsze donoszą, że>

piVz.ydent konstytuanty rosyjskiej, O z e r - 
n o w, przywódca ruchu socyalą»wolucyo- 
nisiów w Moskwie, przybył do S a m a i y i 
stanął tam na czele nowo-utworzonego ko
mitetu.

ŚMIERĆ LENINA?
Wiedeń. Wedle doniesienia „Ajencji Ste

fan! ze Sztokholmu, przybyły taon szef woj
skowej misy i włoskiej w Rosy i, gen. Romei, 
oświadczył.' że L e n i n  umarł. Gen. Romei. 
sawierd/.ii również śmierć gen. Kuroiłowa.

^  Stan oblężenia w idesiie.
Lwów. Lwowsko „Ukraiusikiie Słowo pu

blikuje rozikaizy sztabu generalnego c. i k, 
3 a r m i i  wnscthodni e j  ogłosroorne w O- 
dessie. Główna osnowa rozkazów jest na
stępująca'. , .

Posiadanie .bomb, granatów Tęcanycui i 
innych matervałów wyłw.howych wskazu
je na pm^otowwwand© zuamichów, co ana- 
ińoriuje zbrodnię przeciw sile zbrojnej pań- 
stwn. l i t e g o  zaprowadaa się n a  t e r y  te 
r y  u m ad  m i n i '' t ra  c y i a u s t r y . a -  
c k i e i  s t a n  o b l ę ż e n i a .  i k a ż d e  

= k a r a n e  b ę d z i e
p r z e s  ?p , 0O,d się praed tein lud- 
ś m i e r c i ą .  Ostrzega i
ność, by się do tego stosow a .

JERZY TURNAU.

rozszerzalne isą pogłoski o mającym wybu
chnąć strejfcu geneuiaiLnym celem z m i a n y  
a y t u a ay i p o l i t y c z n e j  na  U k r a i 
nie.  Zwolennicy R o s y  i 'usiłują znowu 
wywołać w kraju niepokoje.

Gdyby się udąło buntownikom wywołać 
p o w s t a n i e ,  zwracamy uwagę Ludności, 
że poczyniono wstzedikie knotki celem zdusze
nia buntu majoistraejisayim środkami i  zapro
wadzenia porządku i spokoju. Nie aadowoli
my się wówczas nałożeniem koutrybucyi, 
lecz dzielnice miasta, w których gnieździ się 
ruch rewolucyjny, zostaną zniszczone o- 
gniem działowym. Mamy więc* nadzieję, że 
ludność nas zrozumie i chronić się będzie 
przed nieszczęściem”. *

Skir«pidski w Niemczach.
Berlin. Na przyjęciu Skoropadsikie^fo u 

Wilhelma II. na zaniku w-^WilheLmshóhe 
wygłosili gospodarz i gość toasty poiityczne.

Zaznaczywszy na, wstępie, że wojnę wy
wołały intaygi koaJicyi, wskazał Wilhelm II 
ma rany, jakie nadlała wojna Ukrainie i na 
rolę jaką spełniają wobec now ego państwa 
wezwane taim przez Ukraińców wojska nie- 
mieckie, pomagając w u s p o k o j e n i u  
k r a j u  i w walce z przewrotowymi żywio
łami. Dzięki niej, wedlle słów toastu, zapa
nował na Ukrainie spokój, m ie  s z c z a 

ni i n może oddawać się bez przeszkody siwe
mu zajęciu, .a c li ł o p  spokojnie uprawiać 
swoją rolę i spożywać owoce swojej pracy. 
Uod kierownictwem hetmana kraj zdąża do 
utrwalenia, swojej .przyszłości.

W odpowiedzi dziękował śfcorogiadski za 
przyjęcie w imieniu wdzięcznego narodu u- 
kraińskiego i -wzniósł toast na cześć Wil
helma II. i niemieckiego narodu.

NA WYŚCIGACH W  BERLINIE.

Berlin. 1’isina tutejsze donoszą, że hetman 
ukraiński -Bikipiropadskii wiraż ze swoim orsza
kiem udał się na płac wyścigowy, geteie a 
łoży dworskiej przyglądał się biegom.

„Vorwarts“ a toastteh.®
Berlin. Omawiając treść toastu, wygło

szonego przez Wilhelma II. do Śfcoropndśkie- 
go na zamku w Wi.LheLms.hohe, za,uważa ber
liński .,Voirwaerts“:

„Pewne momenty toastu cesaim wy wo
łać muszą zdumienie. Prae Aewiszysitikie m. to, 
że 'Ziuown poruszono kwestyę .wywołania 
wojny. Skutkiem tego będzie, że prasa koa
licji w>ńtąpi wobec mówey z  najostrzejszy
mi zarzutami. Padło następnie słowo o 
p r z e w r o t o w y c h  ż y w i o ł a c h .  Ależ 
owi przewrotowcy, to przecież nikt inny, 
jaik tylko c i s a mi ,  z k t ó r y m i  c o  t y l 
ko  c e s a r s k i  r ząd,  m i e m i e 0 k i z a .  
w" a r ł n o w e  u k ł a d y  d o d a t k o w e .  
My —  pisze' „Vorwaerte” —  mamy niejedno 
do zarzucenia bolszewikom i nie .pozostaje
my z nimi w tak dobrych stosunkach, jak 
-rząd niemiecki, ale właśnie dlatego jesteś
my teanbardziej zdumieni treścią oświadcze
nia politycznego, ®a które przecież rząd ów 
ponosi chyba odpowiedzialność, oświadcze
nia, w kitórem znajdiujemy podobną charak
terystykę drugiej części Układu. Ostatecznie 
istnieją rozmaite sądy o zdodnościnch do ży
cia nowego twoiu państwowego i nie wia
domo jeszcze, czy jego samodtoiełiność pe

wmej stoi na mogącą, niż owia samodzielność ' sławskich, wywołała w mieście szczere prezesa ministrów p. Jam Kuońamzewski, 
M a r o k k a ,  o której swego czasą także w wiąpółcziucie dla ofiar ohydnego tenoru bel-1konferował z dr. Steczkowskim i porozumie- 
znany sposób zaręc^au©. Zdaje się, że by- Lewickiego. 1 wał się ze swymi przyjaciółmi poliitymry-
łoby lepiej całą ,uę tryumfalną podróż het-i Obaj* tak tragicznie zmarL, śp 3o-lctni ’ mi. Dłuższe posiedzenie odibyła komisy* 
manską zachować na lepsze czasy1'; wówczas 1 Józef, agronom i 45-ictnJ Haryan, inżyniej, polityczna stronilictw aktywistycznych. OJ- 
możnaby też było umilknąć konieczności w y -! bracia Lutosławscy Mnń,iii byli w Warszawie było się też zebranie imformacypie z udzia-
giaszania toastów, do któirjrch ułożyć sto- ] w szerokich kołach mteAijgencyi z bardzo 
sowmy tekst bflo zapewne ciężkiem zada- rozległej działaJmiości swej na różnych po- 
uiem”. , lach pracy społecznej, ówiaiszcza śp. Maryam

 m, - - . ̂  Lutosławski, inżynier, wyróżni! się niepo
spolitą energią w różnych przedsięwzięciach

[zj lu iiiji iK tu ii tik it m n i i t i  I publicznych, przyczyniając się wielce do
rozwoju To w. Macierzy szkolnej oraz Iow.

Wiedeń. Niektóre piisma wiedeńskie wy- wpisów szkblmych w pierwszej fazie ich i- 
stąpiiy z żądamiean, by AusUrya także zawar- istnienia. Gęrliwie pracował również w Stów. 
ła d o d a t k o w y  u k ł a d  z rządem so- J  techników, będąc powoływany do różnych 
wietów i uzyskała jakieś o d s z k  o do  w! a- ipiac publicznych, a w sprawach donioślej- 
nie.  Myśl tę poruszała już kilka razy „N .1 szego znaczenia często chwytał za pióro, o- 
Freie Uresse". Obecnie donosi w tej sprawie 1 giasznjąe swe prace publicystyczne w dzien- 
„Uołitische Correspondienz": Wobec zawar- j nikach lub w osobnych broszurach.'  
cia dodatko wego uŁładiu między JRoeyą i > j ę  ewakrancyi d-o Kosyii, śp. Maryan Luto- 
Aiemcami, szczególne znaczenie pazybiera sławiski, wraz iz bratem swym śp. Józefem, 
kwesty a  <xkizkodo wania, jakie przypaść ma 1 rozwiuięlr gorliwą * działalność w potoki ir, 
A  ust r o-W ę g r o m. za u t r z y m a n i e  ! centralnym Komitecie obyiwatelskkn, tinosz- 
j e ń c ó w  rosyjskich i za poniesione s z k o -  cząc się serdecznie o los naszych uchodźców', 
d y  w o j e n n e .  Dotychczas rząd rosyjski u baj zaliczali się do grona Kierowników Ko
nie chciał załatwiać tej sprawy, z g o d z i ł  
s i ę  j e d n a k  w e s t u t n i m  c z a s i e  
przyznać AustroAY ęgxom peiwną sumę ry
czałtową.

mitetu i do nich też w  pierwszym rzędzie 
należała opieka nad Polakami, znajdujący
mi się- w okręgu moskiewskim.

Po,.zagarnięciu władzy przez bolszewików
R  o k ow^an, i  a w t^j sprawie pnzeprowa-; Józe f i Maryan Luto stawiscy znaleźli się 

dzają poszczególne u,iriiSteistwa. W  krót- iirychlo w więzieniu, jalko oskarżeni o  unabia- 
ki czasie una dojść do p o r  o i  u m i e n i  a. *m,ie wrogiej opinii przeciwko w ładzy sovie-

’ tów chlopsikich i robotniczycli. Sp. Józefowi

łem Zdzisława, br. Tarnowskiego. W  siołach 
politycznych, zibliżonych do p  Jana Kucha- 
rzewskiego, zapewniają, że> p. Kucharzew- 
ski 'skłania się do objęcia pinezydenitury no
wego gabinetu. P. Kucharzewsiki może uzy
skać poparcie większości Rady stanu, którą 
obecnie stanowią Kluby: międzypartyjny,
demokracył niezależnej i ludowy. Wcz Jiaą 
wieczorem konferował z p. Jonem Kucha- 
rzfiwskim, -radca dworu dr. Ignacy Roeuer. 
Prezes ministrów Steczkowski składał wczo
raj wizyty pożegnaJne i dziś wyjeżdża na 
dłuższą kuracyę za granicę.

>»VQPWAERTS“ ZA ROZWIĄZANIEM  
SEJMU PRUSKIEGO.

Wiedeń. Wczorajszy „YorwaeaAs” ponue-

zarzucano, że Miniował z Polaków, rozbit
ków" z'armii rosyjskiej, specjalny pułk na
rodowy polski, który miał się przyłączyć do

szcza ma naczelnem miejscu odezwę [rantyi; k.oi-pu.>u jen. Dowbor-Muśnicikiefeo. 
socyailmo-demokratycznej nienueckiej, w j Tragiczny zgon braci Lutosławskich okry- 
któ-rej postawione jest żądanie natychinia- ■ wa żałobąv obok osieroconych praez zgon
stowęgo r o z w i ą z a n i a  s e j n r u  p r u 
s k i e g o  i zaprowadzenia cateropizyinio- 
tnikowego prawa Wyborczego do sejmu. Re
formę Izby panów, nwzywa odezwa kome- 
dyą piawa wyborczego.

ich żon i dzieci, również braćk pozostałych 
pp.: znanego filozofa i autora licznych prac 
naukowych, prof. Wincentego, Stanisława, 
Jana i ks. Kazimierza Lutosławskich.

Wrażeni* w Wateuwie.
„Kuryer Waaiszawski'1 pisze:
Wiadomość o rozstrzelaniu Polaków w Ro

sy! z iozkoziu władz bolszewickich wstrzą
snęła opinią .publiczną. W  licznych rodzi
nach zapanował niepokój o los krewnych i 
blizkich, więzionych przez bolszewików. Po
wstaje komiecaniość jak najszybszego zapo
bieżenia masowemu tępieniu 'rodaków" na-

NOTA POS. NIEMIECKIEGO W  CHILE.
Amsterdam. „Reuter"1 donosi z Santiago, 

że wobec zarządzenia nadzoru nad statkami 
niemieckimi w .portach chileańakiek poseł 
niemiecki w Chile, *Eckhardt wystosow.ił 
tlo rządiu notę, w której zaręcza, że uszko
dzenia niemieckich Okrętów nie .powtórzą. .
się i że władze rządowe cnilijskie będą za- j szych w Rosyń Rząd polski powinien 'rah>- 
wsze miały możhość wejścra na pokłady lżyć najenergiczniejszy protest przeciwko 
tych statków. Jak ,jKuter“ diodaje, nota i nieLudzkjemiu ppsbępowanau boUe-w ikow.,
posła niemieckiego nie wywarła w Chile do-1 Dowiadujemy się «e  żró<ha_ L go,

*e mają być poczynione krotki .praez rząddatniego wirażeni*.

MISY A MONSIGN. RATTI‘EGO W  ROSYL
Kolonia. „Koednbche Yołks Ztg.“ przyno-^ (CKie 

si z kół wartykaińskiich wiadomość, że dele-‘ êxy
gait -apostolski, monsdgnore R a 11 i, po u- 
koóczeniu swojej niisyi w P o l s c e ,  wyje- 
dzie w podobnych celach do R o s y  i.

Ś. p. Maryan i Józef Lutisławscy.

polski, aby nie dopuścić do dalszego pozba- 
wianda życia i mienia Polaków w bolszewi
ckiej Rosyi. Ze swej strony dodajemy, że na-

dzialać szybko i stonowe,zo.

Kasidyiatura Kuchtrzewskiego.
„Kuryer Warszawaki“ donosi pod datą 

12 września co następuje:
Jaik sie dowiadujemy, kandydat na pre

zesa ministrów p. Jan Kucharzew^ski ma- do- 
! Pod powyższym tytułem pisze „Kuryer (pieno jutro dac stanowczą odpowiedź na. u- 
warszawsiki11: • j czynioną miu przez Radę regencyjną propo-

I Nradosłana wczoraj do Warszawy przez | zycyę utworzeim nowego^ gabinetu, 
i męża za,ufank Rady regencyjnej w Moskwie
p. Lednickiego, wiadomość o rozstiwela-niu z 
ropakazu władiz bolszewickich braci Luto-

Wczoraj odbyt się szereg kanferencyi po
litycznych. Między innymi wysuwany na

„ttiir(uizenii“ w a m ^ u m .
Nie dawno pojawiła się w pusuiach wiadc- 

iihisc, io  'iowarzystwo Domu Zau owia' pruskiej 
młodzieży katołickiej „Odrodzenie" naoyło oa 
lir. Maayi Wielhorsluej realuośe „Lituania”  w 
Zakopanem. 1’onieważ prawdopodobnie me je
den o istnieniu „Odrodzenia" dowiedział się do
piero przy tej okazyi, przeto nie od rzeczy bęozia 
o tej justytueyi, ndodej wiekiem, a iuż bogatej 
w pracę, jiarę szczegółów do puoiiczaiej wiado
mości podać.

jJom Zdrowia „Odrodzenie” , pnzeżnaczanj 
dla młodzieży wszelkiego zawodu i stanu cho
rej na gruźlicę, powstał w grudniu ISIS r.

Założyciele tego sanatoryum znając, od da
wna Zakopane, widzieli jak rok rocznie zwię
ksza się liczba przybywających tutaj chorych, 
szukających u stop naszych gór straconego przy 
waisziaoie lub w szkole zdrowia. Niestety, ilu 
z pomiędzy tych iuuzi może sobie pozwolić na 
kuracyę w drobiem sanatoryumi' Olbrzymia 
większość nie mając dostatecznych, zasobów 
pieniężnych, a pragnąc jednaką ratow ae^ ł^W  

.Zakopanem, mieści się gdzieś, po strychach lub 
chatach góralskich! Wynika stąd zło podwójne: 
po pierwsze chorzy ci, bez elementarnych wy
gód, bez opieki, w izbach niskich i zimnych, bo 
często bez pieców, zamiast się na zdrowiu po
prawiać, niejednokrotnie w gorszą zapadają 
chorobę —  powtóre, dla braku urządzeń hy- 
gieniczaiyek w tych domach, stają się rozsądni 
kami gruźlicy wśród miejscowej ludności. *  

Ze zrozumienia i odczucia tego podwójnego 
zła, grożącego i chorym i zdrowym, wyłoniła 
się myśl założenia sanatoryum „Odrodzenie” . —  
Jestto właściwie sanatoryum ludowe z tern o- 
graniczaniem. ze przyjmuje wyłącznie młodzież.

Przez 4 i pół lata jego istnienia, leczyło s if 
w niem 304 pacjentów; w tem 221 młodzień
ców, a 83 dziewcząt.

Frekwencya ta rozkłada się na poszczególne 
lata następująco:

w 1913 r. (grudzień) 8 chorych
w 1914 r. 32 chorych
w 1915 r. 42 chorych
w 1916 r. 68 chorych
w 1917 ,r. 82 chorych

w 1918 r. do 31 lipeff 72 chorych 
Podział tych kuracyusr.ów według zawodu, 

następujący:
Akadenłicy 57
Artyści 8
Górnicy 3
Handlowcy 16

34 SĄSIEDZL
Opowieść ziemiańska.

(Ciąg dalszy).
I znowu słychać było skrzypienie bucik* < w 

Edzm po podłodze, i szelest, układanych 
kant.

—  Od Zosi W aldek tnie było jakich wia
domości'.'' >1

—  Owszem, był list przez Feingl&nca, któ
ry jeździł do Góry po tego buhajka, co go 
jeszcze u nieboszczyka pana Andrzeja zamó
wiłeś.

—  No i cóż? Co moja chrześniczka pisze?
—  Krótki list. Ale Feingla/nc tam myszko

wał i- cuda opowiada, jak sobie Zosia nad
zwyczajnie daje rady z gospodarstwem.

A widzi eiodia! J& zaiwsze mówiłem, że 
to niepospolita dziewczyna. Dumny jestem 
z mojej chrzestnej córki. Swoją drogą, ja 
jej tam dużo rad po pogr-zebi© dałem, jak ma
gospodarować.

A  nięwileś, żeś radził puścić żydowi, a 
orne nie chciała .

Mówiłem, że j e ż e l i  wydzierżawić,  ̂® 
t y l k o  ż y d o w i ,  ale, jak gospodarowae,
\ o  t y l h o  s a m e m u .  I juatwm pewny?

Zosia to poprowadzi wspaniale. Krew pra
babki, krew Gfzebskich.,. Ale musimy ko- 
nieczni^ teraz ją wydać za mąż. Co? Go cio- 
tecżko? •

—  Cóż ja, mój Edziu; ja nikogo nie znam.
—  0! podniósł palec do góry i Zmarszczył 

brwi. Mam doskonały pomysł!
I przybiegł drobnymi kroczkami do Cio

tki, pochylił się, i szeptał jej tajemniczo n’a 
ucha:

Wyswatamy Zosię z Kamilem! Co? 
Ciotka na© odpowiedziała. Złożyła karty, 

bo pasjans się skończył i zapaliła papierosa 
na długiej drewnianej rurce.

 Jfo cóż? Nie podoba się cioteczce? Ko-
. - urw7Aoo Zosia może dostać? Przystoj- 

S r  -  M y  Litwin zdiowy.
Rozumny uwstMrcaająoo. Majątek —  i do
skonałe ' litewskie nazwisko. Coz cioteczka 
może zarzucić temu Wildze?

—  Cóżftego , że Wilga? Cóż to Wilga?
  PtaŁ
—  Cóż w’ tem nieprzyzwoitego
—  Nic,; —  ale śmieszne.
—  Moja cioteczko złota! zawołał składa

jąc rę&bj jak do pacierza- Ale gdyby tok cio
tka z niemacka, no raz pierwszy usłyszała. 
Radziwiłł abo Sanuruszko? Czy to tez nic 
śmiesznie? Albo Dur acz? Duracz! Tylko, ze 
tamto książęta, g, t^n jest Odrowąż-Dw

raca, więc każdy mówi: aa! Ale, że Wilga 
prosty litewski szlachcie —  to już eioteczka 
noseou kręci.

—  Bo tando może i smdesane, ale nie ptak, 
nie zwierzę!

—  Cioteczkol Cioteczko! A  Świnka? Je
żeli Świnka mógł być biskupem, dlaczego 
Wilga nie może być mężem Kosi Waldek?

Ciotka milczała bezradnie, namyślając się, 
czy może na inteńcyę Wilgi-Waldek nie po
łożyć nowego ipasydŁiSa.

—  Wilga, ja-k Wilga, mówił dalej Edzio. 
Ale Zofila z baronów Waldek Wilgowa! Co? 
Nie, nie, źle mówię. Wiigowa źle! Wilżyna! 
O! Zofia z Waldeków Wilżyna. Co? Wilży
na —  8apieżyna... Czegóż eioteczka chce 
więcej? j

—  Jeżeli tak myślisz Edziu... Ja się nie 
sprzeciwiam. Ale możnaby jednak się dowie
dzieć dokładniej o tych majątkach litew
skich Wilgi. Kto wie, jak tom z tym spad
kiem... >*

 ̂—  Nigdy! nie można zwlekać cioteczko! 
Io  trzeba zrobić w ł a ś n i e  teraz, póki on 
nie żhairdizieje. Gdy się Kamilek upewni (a 
niy razem z nim) o swojej fortunie, oho! 
przepadł dla Zosi.

A  tu dlaczego?
Słuchajże ciotko. Jak byłem młodym 

chłopcem na praktyce w dobrach księcia Ra
ciborskiego, u Saląaoka, pana Chlapki, ko

cha tem się w  jego córce, śłicznei blondynce. 
1 żeby nie to, że ona się kochała w nadleśni
czym, byłbym się moż© ożenił. A  później, 
jak osiadłam w Żabilkówee, gdzieżby mi jaka 
Chlapkównu była w głowie? Co? Otóż widzi 
eioteczka, taki Wilga, litewski szlachcie, te
raz jeszcze pokorny, póki w lesie galicyj
skim siedzi. Ale gdy się dorwie Litwy! Cóż 
to jest panna Waldek dla niego? Już jak ja 
jakie swaty urządzam, to wiem dlaczego, 
którędy i kiedy...

—  Tylko, żeś siebie samego nie mógł wy
swatać, kwaśno odrzekła Anna.

—  Moja cioteczko! przecież ciotka wie, że 
ja cale życie mam pecha. Zresztą raptem raz 
tylko na seiryo chciałem się żenić.

—  Co? Ja ci tu odrazu wyrachuję sześć 
sztuk, a jakby dobrae poszukać, toby się 
dwanaście znalazło. Najpierw, (rachowała 
na palcach) żeby już tę Chlapkę pominąć, 
kochałeś się, oświadczałeś, byłeś przyjęty, i 
zerwałeś z Lusią Modlaszewską...

—  Dawne, dzieje! Zerwałem, bo iw rodzi
nie były suchoty.

—  Poszła za mąż i ma ośmioro dzieci. 
Baba, jak piec. Teraz panna Aoihler, to dru
ga. Byłaby pasała za ciebie.

—  Nazywała się Acłner.
—  Herbu „Dąb“. Wolę, jaik Wilga.
—  Oiiotacaitoo...

— . Czekaj, jakaż była czwarta? A praw
da, czwarta i piąta Pugaczewekie-

—  Jakto Pugaozewskie? Przecież nie ji  
stem Tur idem!

—  Ale oświadczyłeś się najpierw star
szej —  a gdy cię pnziyjęła zacząłeś oobuniu- 
cić młodszą. Wtedy ani jedna, ani druga (uą 
nie chciała.

—  To są eiotecizko, wszystko rzeczy 
z młodzieńczych lat, ale kochałem się na
prawdę tylko w tej Niemce w Karlsbadzie. 
I dc dziś dnia, ją kochani; —  hrabianka Wwt- 
fSrtrotaer-

—  Byłeś z nią po słowie, a na treeci 
dzień dopytywałeś się o jej posag.

—  Nie o posag, tylko o rentę. Przecie* 
nie mogłem się lekkomyślnae żenić. Jeżeli 
już z Niemką, to tylko V pieniądzmi. Miłość 
swoją drogą —  a to swoją.

—  Wszak wiedziałeś, boś się praeciei 
przez biuro dopytywał, że jest- dziedziczką 
swojej baibki, co ma dożywocttev.

—  Ale mnie chodziło, ile ma rocznej ren
ty, póki jej babika żyje, bo ca babka, cał
kiem jeszcze nie miała ochoty umierać. Al* 
co tam stare sprawy odgrzewać —  mówmy 
lepiej o Zosi i Kamilu. Ja zresztą nie mó
wię o tcuń, tak całkiem bez koeeny*..

Stanął na środku i zmaimmcaywasy. czoło, 
zaczął mówić poważnie, wybijając toki 
Błów papierosem w  burartywmaj eygariacy,



fc r & JBuOB RĄBÓW ’* g M  12 Wrzenia IMS raku. Nr. 204.
T

16
9

:■}<!
41
4

57
18

Klerycy 
Książu
Nauczycieli; helowi 
Rzemieślnicy 
Rolnicy
duplenci giiima-zyalni 
Uczniowie Geiniiuryuiji liłliicz.
Urzędnicy *»•!

(Tjilata dzienna od kurąeyu/i/.ii, która przed 
wojną i w piarwjzym jej roku wynosiła 3 K. 
14 hal., pouniesioną została stopniowo na 4, 6 
i 8 kor., a od potowy 1918 r. na 10 kor. Tą o- 
platą objęto jost całkowite utrzymanie, opieka 
lekarska, lekarstwa opranie, teperai.ya bielizny 
i ubrania.

Zakład zostaje pod kierownictwem. dyrekto
ra* który ma do pomocy asystenta oraz facho
wą pielęgniarkę.

bobrze ńmkcypnnjąi a, bogata biblioteka, k i
nu koleżeńska, fundusz stypendyjny im. Klar; 
JeLidej, LSzatnia'-, świadczą o uspołecznieniu 
tej garstki młodych, których-drobne w> siłki po 
jiierane są zawsze przez duszę Zakładu, ogólnie 
kochaną i poważaną sekretarkę'*j-Odrudzenia" 
p. Jelskij.

Aby zająć umysł kuracyuezów i odwrócić 
myśl od choroby, zaprowadzone zostały, w myśl 
statutu Towarzystwa, kurs-buchalteryi, kurs ję
zyków obcych, dla zdrowszych kurs rzeźby za
kopiańskiej Przed wojną prosperowała dosko
nale nauka ozdobnego koszykarstwą.

Łatwo się dojny sieć jak ciężkie warunki stwo
rzyła wojna dla rozwoju „Odrodzenia". Na 
szczęście znaleźli się’ ludzie dobrej w oli, całą du 
szą oddani sprawie, którzy nie tylko-umieli u- 
trzymać egzysteneyę Domu w liajtrudniejszycb 
chwilach, ale nawet teraz, kiedy liczba chorej 
młudzioży coraz się zwiększa, znacznie Rozsze
rzyli działalność Towarzystwa, przez naBycie 
sąsiedniej pięknej willi „Lituania- . 1‘rzeż to ku
pno sanatorium pofc iększylo się w dwójnasób, 
ale też co za tein idzie, /.w iększyla się również, 
troska o finanse Instytucji, bo przecie opłata 
wnoszona przez ku racy uszów nie pokrywa na
wet w połowie właściwych kosztów utrzyma
nia. a na kupno trzeba było zaciągnąć, zjiaczny 
dług...

Należy wioe zwrócić baczna uwagę na spOle- 
t sną piacę ..Odrodzenia" i wydatnie je popierać 
przez ..apisywaiife się na jego -członków —  
zwłaszcza dasiaj. kiedy cale zastępy naszej 
młodzieży, -/.e zrujnowanem zdrowiem, muszą 
dźwigać brzemię przyszłości.

Na polskiej niwie społecznej, sanatoryum 
„Odrodzenie4-, to drobin; lecz zdrowe, pełne sil 
żywotnych ziarno orgartizacyi w iluehu katoli
ckim i narodowym... Wstąp do Zakładu mają 
jedynie katolicy i 1’olaty i zapewne głównie 
dzięki tej okoliczności panuje m atmosfera ro- 

.tlzuina, któm tnile uderza każdego kto wstę
puje w* jego progi. Między kuracyuszami istnieje, 
niekłamana wzajemna życzliwość, a okolicz
ność, że rekrutują się oni ze wszystkich warstw 
społecznych, nie wpływa pa nią bynajmniej u- 
jęmnie. —  Akademik i rzttnieślnik, rolnik i u- 
rzędnik, żyją tu z.e sobą jak przyjaciele, ucząc- 
się wzajemnie pozdawać sit- i cnnić, a raz nawią- 

Sifrstinki łączą ich na długie lata we wspól
nej myśli i trosce o los ukochanej insiytucyi.

nrawilziwie zajmującą jest rzeczą śledzić jak 
u intolijrencyi w miarę zbliżania się do kolegów 
z ludu stopniowo topnieją stare kastowe prze
sądy, a na u b miejsce nawiązują sit nici sorde- 
( znej sympatyi.

Rzecz jasna, że na młodzieży rzemieślniczej 
obcowanie z kolegami wykształcony mi nie po- 
/.ostajt bez ślatln. Nieraz już po kilku tygo
dniach pobytu w ..odrodzeniu1', młody termina
tor lub czeladnik zmienia sit; w uderzający spo
sób pod wzadeorni kultury i ogłady towarzy
skiej.

I doprawdy gdy się człowiek nad tom wszyst- 
kieni zastanawia,'ol/serwując ten młody świ.it. 
miinownli nasuwa się do myśli pytanie, ozem 
..Odr d/enie ' I ,.i< j przysługuj o się Ojrrrż.J. 
czy tern, żc nituje od zagłady ztigrożone życie— 
> zy Heni, że przygotow u je cicho, powoli, >»C7. 
wytrwale i od podstawy tc przeszłą zdrową i 
szczęśliwą Polskę, o któią się wszyscy, modlim . 
w której nie tylko tia wiecach wyborczcch, ale 
w- codzitMinem szarem życiu, w dobrej i zlej doli 
będziemy sobie wszyscy, nareszcie, prawdziwie 
i szczerze braćmi.

Były kuracyusz „Odrodzenia".

KRONIKA.
Mms. Ratti w Krakowie.

MM o Matei u uMj tom l

Dzisiaj’ od rafia moiLs.'łtatti w towarzystwie 
Księcia lliskupa Sapiehy i swego sekretarza Ks. 
tira Pelfegrinetitigo zwiedzał kościoły i osobli
wość.; Kratkowa. O godz 9*/« przybyto do ko
ścioła Najśw. Panny Maryi, l i t  taj Książę Bi
skup zatrzymał się nasamprzód z delegatem 
Ojca św. p-zed cudownym ołtarzem Pana Jezu
sa ITtrzyżowanego, następnie otwarto ołtarz 
Wita Stworzą, gdzie długą chwilę Książę Biskup 
udzielał ntons. Ratticmu objaśnień. Udano się 
następnie do skarbca Maryaekicgo, potem zwie
dzano niezwykle osobliwy, dzięki swej archi
tekturze, kościół św. Krzyża.

O giRłz. 10 goście znaleźli się w salach Mu
zeum Narodowego. U wejścia powitali monsig 
Rattiego kustorz Domu Matejki p. Maciej Szu- 
kiewicz i dr Stan. Tomkowiez, poczem ten o- 
statin w jęz-yku francuskim udzielał mons. Rat- 
liemu objaśnień Zatrzymywano się kolejno przed 
„Wernyłmrą" Matejki. „Hołdem pruskim1', ,JA - 
tuanią" Grotttgera i innemi arcydziełami. O 
godz. 11 opuścili goście Muzeum Narodowe, u- 
dając się do Biblioteki Jagiellońskiej. Tu udzie
lał infonnacyj i objaśnień kustorz dr. Józef K o
rzeniowski. Mons. Ratti. podobnie jak dla ma
larstwa polskiego w Muzeum Narodowem, tutaj 
okazywał żywe zainteresowanie wspaniałą i bo
gatą polską książnicą. W końcu o godz. 11 i pól 
zwiedzono akademicki kościół św. Anny.

W  uzupełnieniu wczorajszych doniesień, za
znaczyć należy, że w katedrze na Wawelu po
witał mons. Rattiego Ks. prałat Tir. Wądoiny.

NIFPOCODAj Dzisiaj po pięknej i gwiaździ
stej nocy, która -/.dawała się zapowiadać pogo
dę, w godzinach przedpołudniowych mieliśmy 
gwałtowną ulewo. Dopiero około południa 
deszcz, ustał. Powrot riietpogody frUalnie oddzia
ła na plony rolne, -/.w laszcza na ziemniaki, które 
zagai ły gnić jeszcze podczas deszczów w zesz
łym miesiącu.
’ WIADOMOŚCI OSOBISTE. Dr. Jilesic, b. pre

zes Macierzy szkolnej słoweńskiej w Lublanie, 
bawi w przejeździć w Krakowie. Dr. Jilesic j1 st 
także prezesem słoweńskiego To w-, przyjaciół 
Polski.

LEGITYMACYE NA POB<)R MĄKI. Magi
strat komunikuje; Legitymacye do poboru mą
ki na nowy okres zostaną rozdane w. dniach 13 
i 14 września-1>. r. równocześnie z kartaińii chle
bowymi za pośrednictwem właścicieli realności. 
Sprzedaż mąki na nowe hjgitymacye w wyzna
czonych sklepach rejonowych rozpocznie się od 
poniedz.ialku dnia 10 września b. r .A ż  do zwię
kszenia przyd/iału mąki dla miasta przez namie
stnictwo, racya tygodniowa mąki wynosić bo
dzie 250 gramów na osobę.

REWIZYE W  GRANICY. Jak się d owi ad u 
jemy, część rewiz-yi na stacyl Granica rozpętała 
się obecnie do niesłychanych rozmiarów. Po
dróżni muszą najpierw n od dać rewizyi swoje 
pakunki następnie przechodzą do drugiej sali, 
gdzie poddawani są wszyscy osobistej rewizyt 
Wszystkie papiery polskie wydawane w Galicyi, 
listy i t. d. muszą być wręczono urzędującemu 
rewidentowi. Stosy potskich gazet odebranych, 
pozostają w sali rewizyjnej po Uażdem przejeź
dzić podróżnych — gazet, które wychodzą w 
Galicji. a więc w temsamem państwie, do któ
rego okupacyi wjeżdżają podróżne —  Naduży
cia te i szykany są tern boleśniejsze, ile, że przed 
wojną nawet ze strony C7.ynnwniełwa rosyjskie
go nie doznawali ich Polacy jadący z Galicyi 
do Królestwa. Decydujące czynniki winny 
wgląd nąć w tę sprawę i zakazać na przyszłość 
tych jaskrawych szykan. ^

INFLUENZA HISZPAŃSKA szerzy się obe
cnie w Krakowie ze znacznym nasileniem. Nie 
które sklepy z powodu zasłabnięcia peraonalu 
są zamknięte. W  instytucyach i zakładach g ó 
wnie-/ personal cht.ruje na hiszpańską influenzę.

R t ADZIE? W  KUCHNI OBYWATELSKIEJ. 
W magazynach kuAhfłi obywatelskiej przy ul. 
Starowiślnej dopuszczono się znaczniejszej kra
dzieży. Policya wdrożyła dochodzenia.

ARESZTOWANIE BANDYTY. Policy* are
sztowała w Zakrzówku znanego bandytę, wła
mywacza i dezertera Jana Szywałę, który 
wspólnie ze swą siostrą Wiktoryą włamywał się 
w Zakrzówku do wielu mieszkań i sklepów. Szy- 
wała chodzi! zawsze z hraumngiem. Odebrano 
od niego pewną część skradzionych rzeczy.

Z  P oh k l ft sc *  wiato.

CZY TO MOŻLIWE? „Kufyer Lwowski11 do
nosi: „Jest w pobliżu Lwowa na obszarze Sokol. 
nik prześliczny, na ogół stuletni, a w niektó
rych okazach kilkuset nawet lat sięgający- las 
dębowy. Las ten przeszedł obecnie w pruskie 
ręce! Oto p. Aleksander Dąmbski, dyrektor 
Związku ziemian zakupił niedawno dobra Sc- 
kohJkj od spalkoł>iexców ś. p. Zygmunta Augu
stynowicza, za cenę około 3 i pół mułjorta ko
ron. Na 1UU0 n.ongów dębiny, znajdujących sic 
w tych Jobnflch, dał p. Dąsalwki, jak uiówi o- 
trzymana przez nas relacya, opinię finrńe j/ru
skiej: „Oberschlesische Holz- und Industrie Ak- 
tiengesellschaft" za cenę 2 i  pół miliona koron, 
pomimo, iż Centrala da odbudowy kraju zabie
gała również o nabycie tego materyału! Skąd
inąd imojmują nas, że p. Dąmbski sprzedał ten 
las Polskiemu Zjednoczeniu przemysłowo-ieś- 
nemu i że dopiero to Zjednoczenie las sokulni- 
cki firmie pruskiej odsprzedało14.

NlEZW YKł Y DZIEŃ WE LWOWIE. Dzien
niki lwowskie donoszą, że onegdaj policya tam
tejsza nie zanotowała ani jednego wypadku 
kradzieży.

OLBRZYMI PROCES W  MSZANIE DOLNEJ.
„N. Ref.44 donosi: We wrześniu zjeżdża do Msza
ny Dolnej trybunał kamy wiedeńskiego sądu 
dywizyjnego dla przeprowadzenia rozprawy o 
zbroflnię oszczerstwa i uchlania się od obo
wiązków' służb,yi wojskowej. Tłem sprawy są 
typowe małomiasteczkowe stosunki, bajki, ano
nimy, niedomówienia, które w Mszanie Dolnej 
wzrosty do tak wielkich rozmiarów, iż wciągły 
w swoją sieć wszystkich dygnitarzy i inteligen
tów miejscowy cli, wszystkich urzędników stare 
stwa, sądu, kolei, poczty, podatku, burmistrza 
i fizyka powiatowego i adwokatów miejsce • 
wydk. Do sprawy tej wmięszane Są żony i sługi, 
-a rozprawa odbędzie się w Mszanie Dolnej, a 
nie w Wiediiiu, z tej przyczyny, że powołanie 
świadków do Wiednia na czas rozprawy spowo
dowałoby kilkudniowe. zawieszenie wszystkich 
urzędów w Mszanie Dolnej, gdyż Mszana Dolna 
występuje w tytn- procesie „in corpore4 . -Kiero
wnikiem rozprawy mianowano kapitana-audv- 
tora.dra Popovitsa, oskaTża kapitan-audytor dr 
Miuik. Do rozprawy tej powpfimo też na świad
ków kilku wyższych sędziów i naczelników są
dów, oraz uinych władz z Niepołomic, Limano
wej i  t. d. —  W związku z tą si>i eiwą wytimzono 
kilka śledztw o krzywmiwzysięstwo i całą masę 
dochodzeń dyscyplinarnych. Akta tej sprawy o- 
bejmują kilka olbrzyinich tomów.

TRAGEDY A POLSKICH DZIECI. „Piast44
przynosi w ostatniib liumerze następujący obra
zek wojenny: W  dniu mobiiizacyi poszedł na 
wojnę Jan Zajdel ze Sucłfodołu koto Krosna. 
Po roku wojowania dostał się do ińewoli, do 
Rosyi. Prawie w tym samyin czasie, kiedy or 
poszedł do niewoli, umarła mu żona, pozosta
wiając troje dzieci, z których najmłodsze liczj ło 
wtedy siedm mies/ięcy, najstarsze lat 5. Ponie
waż nie było ani matki, ani ojca, ani też dziad
ków, bo ci już dawno pomarli, dziećmi zajęli 
się dolwzy ludzie. Dom zamknięto, a giuntom, 
który liczy cztery morgi, nie miał się kto za
jąć. Teraz, po trzech łatach, Zajdel powrócił 
z niewoli. Dom jego opuszczony niszczeje, całe 
gospi/darstwo marnieje, gdyż inwentarz został 
sprzedany, a na gruncie niema kto robić. Za 
kilka dni Zajdel Sądzie musiał iść znowu do 
wojska i to wszystko -/.ostanie tak. jak. jost ( zy 
ten człowiek ma po wojnie wrócić do czego? 
Czy dzieci jego mają .istotnie być zdane ciągle, 
tylko na dobrą wolę ludzi obcych? Czy one nie 
mają prawa do rodzicielskiej opieki? —  Oto 
mała Uustracya tragedyi dzieci polskich w cza- 
Ś fi wojny.

POWRÓT ZAKONNIC. Z Płocka donoszą, że 
przybyły tam P. P. Bernardynki i objęły w po
siadanie klasztor, należący dawniej do tegoż 
zgromadzania.

UPAŃSTWOWIENIE SZKOŁY REALNEJ 
W  ZGIERZU. Dzienniki warszawskie donoszą, 
że na mocy umowy, zawartej między mimster- 
stwem wy/nań i oświecenia a przedstawicielami 
Zgromadzenia kupców miasta Zginrza, istnieją
ca w Zgierzu B-tklasowa szkoła realna przecho.- 
dzi na własność, państwa i staje się zakładem 
państwowym. Dyrektorem zostaje dotychczaso
wy kierownik, p. Stefan Pogorzelski.

MORDERSTWO NA ULICY —  W  BIAŁY  
DZIEŃ. Z Warszawy donoszą Do 17-letniej 
Eugenii Stankiewiczówne-j podszedł na ulicy ja
kiś mężczyzna i po krótkiej rozmowie wydobył 
sztylet i utopii go w piemi młodej dziówczyny, 
poczem, torując sobie drogę okncawionem na

rzędziem mordu, ukrył się przed publicznością, 
usiłującą go zatrzymać. Po przeprowadzeniu 
przez milicyę dochodzeniu, okaeało się, że Stan 
lut wiezowna padła oiiara znanego w dzielnicy 
staromiejskiej rz^zimirszka, niejakiijjo Wacła
wa Kvp»sobudzkięig(>.

KON ZAGRYZIONY PRZEZ PSZCZOŁY. 
„Głoś Iiadomskf* donosi: We wsi Stobiecku 
Miejskim pod Radomskiem na łące, i/rzyłykaju- 
cej do sporej pasieki, pasły się konie. Pszczoły 
rzuciły się na jednego z koni i tak dotkliwie go 
pogryzły, że w kilka godzin potem zdechł.

LETNISKA I KĄPIELE TATRZAŃSKIE. 
Spadek po ks. Hohenlohem, to znaczy dobra na 
Spiżu w Tatrach i pod Tatrami, zakupił nieda
wno rząd węgierski. Jak donosi „Gazeta Pod
halańska44, i uscJnsize się obecnie wieści, że 
wszystkie kąpielowe miejscowości i letniska pod 
.Tatrami chce od rządu wydzierżawić wielki 
bank budapeszteński —  Magyar Bank, lctóry.' 
jest już właścicielem kolei elektrycznej pod Ta
trami i Zimnej W ody (Kolbach . ,  Dzierżawa 
ma' objąć bardzo długi okres Czasu.. Podobne 
Dank zobowiązuje się włożyć w budowę i ule
pszenie miejecowości podtatrzańskich 30 mili
onów koron. Dalszf pogłoska powiada, że war
stwy urzędniczo sprzeciwiają się dzierżawie, 
gdyż wtedr -traciłyby wszelkie wygodne i zna
czne zniżki rząaowe w czasie pobytu w Tatrach.

PO GODZINIE 11 NIE WOLNO ŚWIECIĆ. 
Takie rozporządzenie wydał komisarz dla spraw 
węglowych w Budapeszcie. W  myśl tego iiu-zpo- 
rządzenia, ab owiązującego od 16 b. m. wszyst
kie lokale publiczne mają być o godz. 11 poza
mykane, a w mieszkaniach prywatnyKduśw ntła 
pogaszone.

PACYENCI OKRADANI PRZEZ LEKARZA.
Dzienniki budapeszteńskie donoszą: Dwaj mu
zycy z kapeli wojskowej w Szegedyme zauwa
żyli, żc ilekroć byli na poradzie u ąaczclnogo 
lekarza Kasy chorych dr. Kaina, ginęły im z 
portfelów, pozostawionych z zarzurkanu w 
przedpokoju, po sto i więcej koron. Zauważyli 
też, że w ciągu badania dr. Kain regularnie wy
dalał się na chwilę z pokoju ordynacyjnego. 
Chcąc przychwycić lekarza na gorącym uczyn
ku, muzycy porozumieli się z dwoma de tek ty 
wami i włożyli do swych portfelów poznaczone 
pieniądze. Detektywi, czekający na dole, na
tychmiast po zejściu paoyeritów, udali sie do 
lokalu lekarza i zrobiwszy rewizyę, znaleźli u 
nibgio owe znaczone pieniądze. O całej sprawie 
zawiadomiono połicyę.

Z obawy przed karą, czy ze wstydu, dr. Kain 
targnął się na swe życie, mianowicie zażył tru
cizny. Zavi iadonńone przez żonę jego pogotowie 
przepłukało inu żołądek i odwiozło go do szpi
tala.

ZASADNICZE ORZECZENIE. Pewien wła
ściciel realności w Wiedniu wniósł przeciw lo
katorowi skargę, z wypowiedzeniem mieszkania, 
motywując ją w myśl ustawy o ochronie lokato
rów okolicznością, że pozwany wielokrotnie w y
rażał się o nim w rozmuwic w sposób ubliżający, 
wobec niego zachowywał się niegrzecznie, a raz 
nawet słownie go obraził i znieważy ł. —  Na roz
prawie, która S ę odbyła przed wiedeńskim są
dem powiatowym, podniósł pozwany, że o ile 
właściciel czuje się jego postępowaniem dotknię
ty^ może w każdej chwili wystąpić przeciw nie
mu ze skargą sądową o obrazę cza, nie może 
jednak Jadały wać swych praw gospodarza do
mu, zwłaszcza,, że paragraf 7 ustawy o ochronie 
lokatorow, na którym się skarżący opiera, tyl
ko w tym wypadku uznaje za powód do wypo
wiedzenia niegrzeczne i bezwzględne postępo
wanie podnajemoy. jeżeli ono o b r z y d z a  l u b  
w o g  61 o u n i e m o ż l i w i a  i n  n j  jn l o k a  
t o r o m  mieszkanie w tym domu. W  odpowie
dzi zaznaczył skarżący, że cm może i ma-piawo
uważać się także za „lokatora i współmieszkań
ca44, ponieważ mieszka w tym samym domu, a 
postępowanie podnajemcy „uniemożliwia14 mu 
dalsze mieszkanie, wobec czego mus lał się 
chwycić jedynego, .pozostającego mu do dysjio- 
zy-cyi środka obrony-, t. j. wypowiedzenia.

Sędzia -odrzucił skargę, jako nieuzasadnioną 
i skazał skarżącego na ponoszenie kosztów spo- 
tu. W motywach wyroku zaznaczył, że postępo
wania pozwanego nic można uważać za „bez
względne i uniemożliwiające wspótlokatorom. 
dalsze zamieszkanie44 —  woboc. czego niema 
powodu do uzasadnionego ustawą wyjM/wiedze- 
nia mieszkania.

MASOWE ZATRUCIE Slk- GRZYBAMI. Z 
Pragi donoszą:. W  .pewnej restauracji koło Bel
wederu, podano wczoraj zupę grzybową. Po spo
życiu jej zachorowaio około 250 osób, w-śród 
objawów zatnuba.

OFIARA ZAWODU W  szpitalu pow-ize- 
cbnym w Wiedniu zmarł tmegdaj tamtejszy v«- 
t ery n ar z miejski Lutz na. nosaciznę, której się 
nabawił przed dwoma tygodniami, lecząc cho
rego konia.

MUNDUR POLSKICH STRZELCÓW WE 
FRANCYI. W  czasie osUitnich walk na zacho
dnim froncie dostało się do niewoli nieniieck.ej 
killtu strzelców polskich. Mundur ich jest ja^no- 
hłękitny, odznaki na Kołnierzach zielono, numer 
batalionu i trąbka strzelecka, guziki z orłami 
polskimi, na pasku orzeł poiski w obwodzi* 
Uąbki strzeleckiej lub na czapce konfederackiej 
z zieloncini Wypustkami straeleckie odznaki. Pa
sy- i potrzeby żółie. Mundur zdobią, ponadto 
furażerka, sznury koloru bronzowtgo.

DWOJAKIE BIUI ETYNY O ZDROWIU LE
NINA. Jak donoszą z Moakw y, ogłaszane sa o ■ 
stanie zdrowia Lenina biuietyiny dwojaiue. Je
dne z nich są poufne i przeznaczone dia komi
sarzy ludowych, drugie natomiast, głoszące że 
Lenin jest na drodze do wyzdrowienk, że jest 
w- nastroju spokojny-m i zadowalającym. Te 
przeznaczone są /Ila szerokich mas i ciemnych 
tłumów, oraz dla zagranicy. —  Podczas osta
tniego posiedzenia komisarzy- postanowiono po
czynić wszystko, co leży w ludzkiej mocy, aby 
Lenina zachować przy życiu. Zwrócono się du 
Wiednia i Berlina do najw-ybitaiejszych sił le>- 
karskich z propozycyą, aby przybyły do łoża 
D n i na. Jakc hon-orarymm wy-znaczono kilkaset 
tysięcy rubli. Honorai-yum to wobec fakt.u, że 
za rubla papierowego plącą za gTanicą obecnie 
po kilka kopiejek miedzianych, zadziwiać nie 
może.

„BATALIONY ŚMIERCI" PRZECIW BOL
SZEWIKOM. Według dutiiesień ze Sztokholmu, 
odkryto w Miiskwie szeroko rozgałęzioną po 
całej Rosyi organizacyę kooiecą, która wzięła 
sobie 'za cel uwolnienie ftosy-i od bolszewików 
przez stosowanie aktów terroru: Go tydzień od
bywa się losowanie tych. którzy- przez poświę
cenie osobiste i z narażeniem swego życia do
konują zamachów wskazanych przez, organiza
cyę. Istnieje podejrzenie, 4e zamach na Lenina 
by) dziełem tejże orgaruzaoyi.

Z*wMtfMMmta i komunikaty.
Z KRAKOWSKIEGO KOŁA TO\V. NAUCZY

CIELI SZKÓŁ WYŻSZYCH donoszą: Najbliż
szo posieozenie członków ^Krakowskiego Koła 
Tow. Naucz. Szkół Wyższych, które się odbę
dzie: w sobotę dnia 14 b. in. o godz 6 i pół wie
czór w Ooli.giiuii novum, poświęcone będzie 
sprawom ekonomicznym nauczycielstwa szkół 
średnich. Gruntowny referat prof. A. Bielaka, _ 
oparty o ścisłe daty statystyczne wykaże, jak 
w wysokim stopniu n a u c z y c ie ls t w o  jest stale 
pokrzywdzane w rozdziale lnatery, na ubrania. ■ 
w przydziale skór na obuwie, jakotoż i w dzie- 
iMijnie aprowizacyti. Z tego też j/owodu zadaniem 
posiedzenia będzie obmyślenie zarade-zych środ
ków, by prymitywnym warunkom i potrzebom 
życia zadość uczynić. Na temże posiedzeniu zło
żą zwięzłe sprawozdania prof. dr'. Dawidowski 
i prof. Kiolski ze Zjazdu referentów i z ewjm- 
pośoi Komisja Krakowskiego ftołaT j.',rz\-i- ■’ >
jącej przyszłe plany szkólne.

KURSA WYŻSZE DLA KOBIET IM. A. B t 
R ANIF.CKIEGG, W szJcole sztuk pjęknyct, po
zostającej pod kienuikiom ijmoi. L. W y czółko w- 
skiego będą nauczać prof. Grainaty-ka-Ostrow
ska, oraz W. Jastrzębow sk i malarstwa i rysun
ków-, prof. L. l'n>7.et rzeźby-, pi;of. Straynowski 
beJzie udzielał rysunków  wi-czo-nych.

Z KONSERWATORYUM TOWARZYSTWA  
MUZYCZNEGO. Nowozamianow'ane nauczyciel
ki gry na forijegjiffiu1 PI>- Kazimiera Drozdow
ska i Marya Tyrovviezów,ua rozpoczęły już lek- 
cye. —  Zgłoszenia przyjmuje cotlziennie kance-^, 
larya Towarzystwa Muzycznego, /Yleja Krasań- 
skiiego 1. 14.

POŻYCZKI NA; ZASIEWY JESIENNE^918. 
Galie. Wojenny Zakład kredy-towy podaje do 
wiadomości, że otrzymał dzaś teegralifenie za 
sadnicze "ozw olcnie z c. k. ministerstwa skarbu 
na udzie,Lanie pożyczek tasiewuwycL w tak zw. 
rejonach B. i C. t. j. obszarach, K t ó r y m  udzie- 
lano pożyczek -zasiewóU-yeh na wiosnę 1DJ8.

Decy’7,y-a e. k. ininis+e: stwa co d° propono
wanego przez Zakla-d podw yższonego wymiaru 
pożyczek od zasianego hektara, nadejdzie .pó
źniej. Bezzwłocznie i»o otrzymali^! tejże, prze
stąpi Z;ikład do tej akgyći i prześle odnośnym 
starostwom i ekspozyturom potrzebne druki i 
wyja.śmenia.

—  KąjiiiJ z Zosią się [/obiorą. Wezmą swoją chrzestna córkę tsuk band7X> kocha, 
w dzieT.nwę za pieniądze Zosi. Zabikowkę...; nio martćriła otlmową, w ięc liczy  ma pewioe, 

A le przecież Zosia ma Górę małą1 że -wujowi nie obmówi przybycia, na które 
_ ; -A cóż to I kraina :1 D a le jm  do G óry : cała Zaldkówka >mirlzo się cieszy.

Pók i nie było kolek jechało .>*ię końmi, im
to pi^eeież sąsiedatwo. zresatą, co tam 
Gi>m. ttna ją  sprzeda, bo co jej tani bratu

XI.

W niedzielę po sumie Zosia -wzięła się do
pod nosem sie(h„eć. Ja je j porod%% —  ona ' ot wżerania pontnmej pocjjby. Był taan list 
G óię spraediu We-znpe w dzierżawę Zabi- z podkreślonym lt.ipisem na kopercie „bar- 
kow.xię z Mostowcm, u wie clooia. dlaczego jdzo  pilno44. G dy go  raytała.. oanr Zot4 naj- 
Bo jest moją główna s,padkobieirczynią! O! pderw przybrały wyraz zdziw iony, naatępnie 
Pók i żyję , będwie dzierżawić. I ja i ciotę- j ramiona je j zaczęły  się -wsteąsiać, ima ąnjąk 
ezika będziemy mice prz-y mbwly-rh spokojny : że ją coś oburza-, względnie nie aódtaiwalnui.
kąć do śmierci, 
jej. —  Go?

\ potem w-szystiko to —  Oiociu! ciociu! —  zawołała na Mantę, 
— Niech ciocia czyża! Wiuj Edzio zapraisaa

Ciotka widziała, że siostrzeniec ma plan nas na Dołowanie! 
gotowy- i żc .wsize-likie perswa.zye a e  odnio- j Skłonna do śmiechu ciocia.- Marta odraztt 
są skutku, więc nie ty lko  nie oponowała*, lecz przysiadła, by módz wygodlnie się śmiać, 
nawet pomagała, na zaiuąganie sie<-i, w któ- ■ -—  Ha! ha! my na polowanie do Edzia!
re ta młoda para. miała wpaść. Ułożono, że ha! ha!
w najbliższymi czasie Ldzi«, wy-dia połowa-1 —  Czy to ma jakikodwiek setns? —  pyto
nie. Polowanie, to nie l»al. Aiirno żałoby Zo- ‘ la- Zoela.
»ia z Martą ir.ogą przyjechać. Zaprosi się j —  Myślę, że mie —  odlpowiAdiziałia Maala
dużo gości, i tan omowa Hilda Rittersbiurg bę-;Leciz pirzeczyta:ws'z.v list EdOuS i  dKjipisek je- 
dzio śpiewpć. W  itoj aitmosfeirze Zosia się za-;go ciotki, .pomyślała Marto, że widocznie
kocha W  Wildize, a W ilga w Zosi —  ho nie 
ulega wątpliwości.

Do U stu zaprasza jącego, który Edzio wy-

l>ord»30 wiujiowi na tern tsależy, by Zosia pmzy- 
była. A  poitieważ Ediziio zaiwwo "wapominał, 
że Zosia jest dzie AaLcztką jego m ajątkn, ca

stosował do Marty, doipisała jeszcze Anna ozęła mieć skrupuły, ii lekkomyślnie pnzy- 
Cna iyózeme Edsaa) bileciik do Zosi, ziaohę-1 świadozyla odmowę na to polkwanie Jęła, 
cając gorąco, by ' ikocihanego Edzia, jkt-óoy • więc ostrożnie wpł wwać oia. izmdainę Uichwały.1

W y{iąwnlc.tfra t ,G '.o n  fffrrwSc”

Wieczorem nad jecłiait pan lhiracz.
—  MAęc skoro panie jadą, to i ja, 

rzekł po przywitaniu.
—  Ja kto? Gdzie? j pięty m paltocie, kapeliuszu nałożonym ira
—  Do Zabikóiwiki, do GraeUkiego, na U-7* głowy. Braywitał się i  paniami i z Du- 

pnry/zły tyidzień. Pi/ał mi, że oanie bęoą i-yczcan bardzo pOispi-̂ siznie, pociziem ziaorąj 
i zaprosił mnie, więc oczywiście służę [>a-, biegać i mzpaiczJiwie .załamał ręce.
raiom opieką. — Nikogo niemia! nikt .nie pry jechał! —

Marta i 7/OS;a “ipojrzały .na siebie. i wołał żałośnie prawie z .płaczem/
—  Myśmy wn jowi Edfeiowr isustsez© wćalo1 — Jakto nikt? — tnnuząc 'oko, pytał Du

mie odpiwałv. ani nie przAtrzdkły! — mówiła l'acz — mT; a ipanie, to nikit?!
Zosia. > . j —-No nie, nie, i owszem, óąiiękuję —

A to cieikawe! Szkc/da, żem listu nie Uumaoąył Edzio, całując Diuńe«a w wąso-

Wspoiminiając i dymiąc beŁiiHlainnieęeygiarem, obydwa, gdyż d-zŁwńł się, że Ediziio .prosii awe- 
tak, iż Mairtę i Zosię- oczy  p iekły. . go niedoszłego teścki, i niedoszłe, zony. ailbo-

Ńa dworcu oczekiwał ich Edzio, w  ix>z-.( wiem niegdyś o  dwie najstarsze, dziiś już po-
wai ne panny się sikarał.

T o  same biadf nic; wytaczał Edzio w Za- 
bikówce wobec ciotk i Anny, gdy- całe tową-

wiziiął. <)n .wyraźnie pisze, że panie jada 
Więc jakże terał będzie?

— A pan jodzie? —  pyt a,ta Mart/a.
—  No jadę, tam śliczne polowanie. A cóż 

dla starego jeszcze zostało, jak polować? 
Ale, wołałbym jechać z paniam' kochanemu, 
niż sam...

A  widiząe wah inw dodał:
—  No! namyślcie się panie! 7jtóibcde to 

dłia starego i jedźmy sobie izwzetm. Ja -wiem, 
że Głrzebslkd nie jest rozkoszny... nietakto
wny... choć to wuj pani —  ale co tiann! Bę- 
dlziemy razem.

I jak jął prosić i namawiać, tak wreszcie 
i namówiJ.

Jechali y-ieczumyrn pociągiem. Dumacz 
puzee a łą  drogę gw arzy ł, dlawne < zasy

a Martę w rękę, oraz głaszcząc Zosię po po 
ltcaBb Ale spodizaewałem się dwunastu o- 
sób, przy jechałem w  cztery pojazdy, a tu

rnystwo przybyło, o-zekii-wano ił su,tą her
batą. .punaąp, Alarti; ij Zosia, chęąe nie chcąc 
•lanisieli zjadać indy-iąi, leguimny, desory, 
które gościnna. Anna pr-^yffolowaia w  obfi
tości, bo Edzio prosił, błaga., ręc^, składał, 
ormil, że  nio klęka!, .by Igośc-ie raz i  drugi 
z każdej potrawy przybipnali. Ainava i Edzio 
byli niezy yk le  gościnni* P^zy łóżkach -ta 
stoliczkach nocnych zisstat goście wyborna 
konlkwrv „b y  stodikr <pnć44, m ów ił Edeiio. 
Dziwne też przyuządy znalazła Zo-óa w lóż-niKiogo więcieg... Zdziwiły się Zosia i Manta,!, . *. ■ u,Q,,lV:. , , „

bo Edzio .pisał, że to całkiem maAutkte pozo- ^ u- ie niow îąc juz o , nikacJt * - ,p ą
wonie, kliku panów —  inaczej nie byłyby 
przyjechały wobec żałoby. Czuły się osziu 
kawie.

—■ Zapowiedzieli się? obiecali ? —  py.taA 
bumpcfc

—  Niektórzy nio odpisali —  inni odpi 
sali, że o de będą mogk... taki Jasacizuł- 
.towgOd...

—  Nio mi nie mówił, —  tłumiący,-3 go 
Ducńc,7-

—  Prosiłem Pugaceiewjsikiego a pańnaimi.
Draraor otworzył lewe oko, potem zsumiknął

woda w nogach, leżały między ścianą a po
ścielą podłużne wałki pooiuazkowe. f̂airta 
i Zosi- zaczęły na ten widok dusić się od 
śmiechu, bo bały .się, by głośnych śmiechów 
ktoś z oomowniików nie usłyszał. Gdy się je
dnak znalazły w  ióżikaoh, uamjały jednomyśl 
nie, że przytulanie się do tych v plików, za
miast do twandej--ściany, jest wcale przy
jemni i dziwiły się. Ze dotąd nigidaie a tak 
pożytecznym pomysłom się nie
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